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Dla raanfOk i chorych Polaków: E k s p e d y c ja  k siążek i czasopism  w  S tra ż y  Polskiej w  K ra k o w ie , w y s y ła n y c h

do szpitali dla ż o łn ie rzy -P o la k ó w  i Le g io n is tó w .

Po odwrocie w roga: R ozda w anie  po d a rk ó w  w ig ih jn y ć h  dla z o łm e rz y  w  S ta ry m  Sączu f X )  K o m en dan t oddziału 

k ole j. p o r. B ittm a n . (XX) feldfebel F in d e r, (XXX) feldfebel P io tr  B a y e r.

Po odw rocie w roga: G ’ ób esanla D .  M a k a ro w a  (syn a  

znanego jen erała  ro s\j* k ie go ) na cm e ntarzu  w  S ta ry m  

Sączn. O bok g ró b  h u za ra  ro syjsk ie g o  D enisow a.

smutek i jest jedynym ich łącznikiem z krajem. — 
To też dostarczenie polskiej strawy duchowej dla 
licznej rzeszy rannych żołnierzy Polaków, rozrzuco­
nych po całej monarchii, jest ważnym czynnikiem 
nie tylko humanitarnym, ale i narodowym. Trzeb? 
przyznać, że pod tym względem społeczeństwo pol­
skie robi, co może — aby przynieść ulgę cierpiącym 
braciom na obczyźnie w postaci tak upragnionego 
słowa polskiego. Planową i zakreśloną na szerszą 
skalę akcyę rozpoczęła w tym kierunku Straż Polska 
w Krakowie, która zajmuje się zbieraniem wśród 
szerszych kół książek i czasopism, które następnie 
rozsyła do szpitali, dla żołnierzy-Polaków i Legio 
nistów.

Liechtenstein za staraniem komendanta kolejowego 
oddziału w Starym Sączu, porucznika Bittmana.

Prócz tego zamieszczamy grób esauła kozackiego 
D. Makarowa, syua znanego jenerała.

Makarowa zabił żołnież czy nawet porucznik au-

L azaret w Dobrls w C zechach: G łó w n y  budynek 

szpita ln y.

stryacki śmiałym strzałem w kilkanaście dni już 
po zajęciu Starego Sącza przez Rosyan i zbiegł na 
koniu Makarowa.

Dla rannych i chorych Polaków.
W Galicyi, w pobliżu terenu walk, leczy się tylko 

nieznaczna część rannych i chorych. Olbrzymia liczba
Po odw rocie w roqa: B u d yn e k  s zk o ły  m ęskiej im . J u l .  S łow ack iego  w  S ta ry m  S ączu, u s zk o d zo n y pociskam i.

(F o t ,  P . B a y e r, S ta ry  S ą c z.)

ofiar obecnej wojny zapełniła szpitale we wszystkich 
prawie miastach monarchii, a wszędzie jest pełno 
Polaków. Najlepiej o tem wiedzą redakcye krakow­
skie, które z rozmaitych miejscowości Austro-Węgier 
otrzymują listy od rannych żołnierzy-Polaków z pro­
śbą o przysyłanie czasopism. Z listów tych okazuje 
się, jak nasi rodacy, leczący się w szpitalach na 
obczyźnie, łakną polskiego słowa, które rozpędza


